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Z op o zyc ji, jak a  po w yd a len iu  
T ro c k ie g o  w y tw o rz y ła  s ię  w śród  
kom u n istów  n ie za d o w o lo n ych  z 
p o lity k i S ta lina , p ow sta ł ruch  c ’j- 
ję ty ,  ja k  w iadom o, o g o ln ą  nazw ą 
c zw a r te j m ięd zyn a rodów k i, do 
k tó re j za lic zy ć  m ożna ró w n ie ż  ró ­
żne o rg a n iza cy jn ie  nie zw ią zan e  
an i z d ru gą , ani z trzeb ią  m ięd zy ­
n a rodów ką  e lem en ty  r e w o lu c y j­

ne. W io sn ą  roku b ie żącego . k 'e a y  
n a p ięc ie  s y tu a c ji zap o w ia d a ło  mo 
ż liw o ść  w zros tu  w p ły w ó w  lew - 
cow ych  1 ze w zm ożon ą  en e rg ją  
tw o rzon o  „ f r o n ty  lu d o w e '.  T ro c ­
ki o d w ie d z ił sk ryc ie  ca ły  s ze reg  
k ra jó w  zach odn io  - eu rope jsk ich , 
by p ow ią zać  z sobą ży w io ły  w y  
wroto-we lu źn o zw ią za n e  z Mo- 
hkw*ą i na sw o ją  rękę  p od ją ć  ak­
c ję  z rew o lu c jo n izo w a n ia  E u ropy.

S ta lin o w cy , chcąc d la  s ieb ie  za- 
cn ow ać  ow oce  sw e j a g ita c ji,  s i l ­
n ie js i p czytem  będąc fin a n sow o , 
n ie  d op u szcza ją  ze  sw e j s tron y  
do w zrostu  w p ły w ó w  trock is tów . 
D zięk i zab iegcm  B u ch arin a , po*, 
g od zon ego  ob ecn ie  z M oskw ą, 
d a w n ego  op o zyc jo n is ty  do p o li­
ty k i S ta lin a , zdo łan o  „n a w ro c ie "  
r a  kom unizm  m osk iew sk i w ie lu  
w yb itn y ch  p rz ed s ta w ic ie l]  c zw a r  
t e j  m ięd zyn a ro dó w k i, m. in. Hen- 
r io t , M arten sa  o ra z  M e is le ra  
k ie row n ik a  j e j  fin a n sów . 

-P ra w d o p o d o b n ie  ta  sy tu a c ja  
s tw o rzy ła  p o trzeb ę  op racow a n ia  
p rzez  c zw a r tą  m ięd zyn a rodów k ę  
n ow ych  m etod  ta k ly c zn ych  i zw o ­
ła n ia  ta jn e g o  z ja id u  do B red y  w 
H o la n d ji.  2 ja zd  ten , ja k  in fo rm u ­
je  „D a g o la d  va n  N o o rd -B ra b a n t", 
od b y ł się w  dniu  30 cze rw ca  r. b. 
W z ię l i  w  n im  udzia ł g łó w n ie  
p rz ed s ta w ic ie le  o p o zy c ji kom uni­
s ty czn e j z F ra n c ji,  B e lg ji  i H o ­
la n d ji, a tak że  jed en  W ło ch  i 
p rzyp u szc za ln ie  k ilku  H iszpan ów .

C h oc ia ż ob rady  z ja zdu  zasadn i­
czo  m ia ły  ch a ra k te r  k o n sp ira c y j­
n y  i c z łon kow ie  je g o  p rz y b y w a li 
d la  b ezp ieczeń stw a  po jedy ftczo , 
ś c iś le  p rzy  w e jś c iu  leg itym ow a n i, 
o fć rozn ość  posu n ięto  tak daleko, 
że p rócz zeb ran ia  o g ó ln ie js z eg o  
po połudn iu , u rządzono zran a  ze ­
b ra n ie  ś c iś le js ze  p rzezn aczon e 
dla n a jb a rd z ie j w ta jem n iczon ych . 
O ile  zeb ran ie  p ie rw s ze  m iało 
ch a ra k te r  ra c ze j in fo rm a cy jn y , 
d ru g ie  p ośw ięcon e  bylo  cp racow a  
niu p ra k tyczn ych  m etod  p ostęp o­
w an ia . Pu uktem  w y jś c ia  p^zy o- 
p ra co w yw a n iu  tych  m etod  b y lo  
za ło żen ie , że d la  rozpętan  a r e ­
w o lu c ji nie p o trzeb a  o rg a n iza c ji 
m a ją c e j p op a rc ie  w  m asach, w a ­
żn ą nu tom iast je s t  rzeczą , by w 
p ogo to w iu  is tn ia ła  m ala  le cz  chl­
o rze  dobrana  g ru p a  n a leżyc ie  
p rzygu to w a n ych  w odzów , k tórzy  
w m om en cie  d ecydu jącym , w yk o ­
r z y s tu ją c  n a stró j tłum u, m ocna rę 
ką obe jm ą nad n im  w ład zę . Z ad a ­
n ie  poru szen ia  m as m ożna pozo 
s ta w ić , zdan iem  c zw a r te j m iędzy 
n a rodow k i, d ow o ln ym  żyw io łom  
radykalnym i, ch w y ta ją c  s ię  a g ita

cji ty lk o  w tea y , gd y  a itc ja  tam ­
tych  zaw od z i.

Jak w  da lszym  c ią gu  d ow ia du ­
je  s ię „D a gb la d  va-n N oo rd -B ra - 
b a n t", z ja zd  w B red z ie  p rz y g o to ­
w an y by ł w  B rukseli, skąd w ię k ­
szość je g o  cz łon ków  p rzyb y ła  do 
H o la n d ji,  a in te re s o w a li się m m  
żyw o  i k om un iśc i typu  m osk iew ­
sk iego. W  p rzed d z ień  z ja zdu  do 
B red y  p rzyb y ł A u g e z , n a jb liż s z y  
w sp ó łp ra co w n ik  w odza  kom uni­
s tów  fra n cu sk ich  T h o re za , p rz y ­
było  d z iew ię c iu  kom u n istów  n ie ­
m ieck ich  a nadto p rzez  S zw a jc a r  
r ję  w spom agan i p rzez  „c z e iw o n ą  
p om oc " p rz ed s ta w ic ie le  kom u n i­
s tów  C zech os łow a c ji, A u s t r j i  i 
B n łg a r ji.  J ed n ocześn ie  zaś odbyt 
s ię  w  P a -y żu  z udzia łem  B u ch a r i­
na z ja zd  tr z e c ie j m ięd zyn a ro d ó w ­
ki- Z apew n e w  w yn iku  obra-d pa­

rysk ich  p rz yb y ł B u cn arin  a z n im  
razpm  D im itro w  do R o te rd am u  
d la  o s ią g n ię c ia  p o ro zu m ien ia  z 
fro n d ą  w  ram ach  t. zw . L i g i  ko­
m u n istów  m ięd zyn a ro d o w ych  z 
s ied z ib ą  w  A m ste rd am ie . R ezu lta  
tem  ty ch  za b ie g ó w  je s t  p ra w d op o  
dobn ie  d ru g i ta jn y  z ja zd  w  B re ­
d zie  o d b y ty  12 lip ca  w  n ied z ie lę  
i zakoń czon y  nad ranem  w p on ie ­
d z ia łek  os ią gn ię c iem , zd a je  się, 
c a łk o w ite g o  p o ro zu m ien ia  m ięd zy  
obu od łam am i kom unizm u. P la t ­
fo rm ą , na k tó re j p o rozu m ian o  s ię  
b y ła  n ie w ą tp liw ie  w spó ln ość  h a ­
seł na ok res  n a jb liż s zy . H as łam i 
tym i są : l j  ob sad zan ie  fa b ry k  
p rzez  s tra jk u ją cych , 2 ) op ó r  w ła  
d zy  p a ń s tw ow e j, 3 ) bu dzen ie  n a ­
s tro jó w  rew o lu c y jn y ch  w śró d  ro­
b o tn ik ów  i 4 ) u zb ra ja n ie  roDotni- 
ków .

Proces o szantaż L .3 .P .P .
odroczony

W czo ra j p rzed  Sądem  G rod z­
k im  od d zia iu  X V I I I  ro zp oczą ł się 
p roces  b. s zo fe ra  m arsza łk a  P i ł ­
sudskiego L eon a  M igu ly , k tó ry  
p od a jąc  s ię  za red ak to ra  tygodn i 
ka „•W arta ", s zan ta żo w a ł s ze reg  
c z łon ków  zarządu  L . O. P . P., 
g rożąc , że  u jaw n i w  tygodn iku  
kom prom itu jące  ich  szczegó ły . 
C elem  szan tażu  b j lo w ym u sze­
n ie  r o s a d y  K ie d y  to  s ię  n ie  uda 
lo, s zan ta żys ta  zażąd a ł 3.000 zl. 
za m ilczen ie . Pokazan o  mu za to 
d rzw i. W te d y  p o ja w iły  s ię  w  
„W a r c ie "  n o ta tk i, zap ow iad a ją ce

o g ło s zen ie  r ew e la c y j o m ach in a ­
c ja ch  d z ia ła c zy  L . O. P . P  W ó w ­
czas za rząd  L . O. P . P  z ło ży ł do­
n ie s ien ie  do p rok u ra tora .

M ig u ła  od p ow iad a  z aresztu . 
W c zo ra j p rzes łu ch an o sze reg  
św iad k ów  z gen . B erbeck im  na 
cze le , k tórzy  s tw ie rd za li p rób y  
szan tażu , poczem  ro zp ra w a  zosta 
ła  od roczon a , p on iew a ż  pełn om oc 
nilr L . O. P . P . adw . Skoezyń sk i 
m usia ł udać s ię  na p roces  za b ó j­
cy  d y rek to ra  Gos>'eckiego —  Szy- 
rr ika, w  k tórym  rep re zen tu je  po- 
w ó d z tw o  cyw iln e .

Blaski i nędze Ber f stawia
2,5 miliona tonn ropy wyprodL^ON/ało „miasto szyW*”

58 CSXe!£P*lvdlo zaiśch w Mińsku
W  zw iązku  z za jś c ia m i czer- 

w cow em i w  M ińsku  M azo w ieck im  
p oc iągn ię ty ch  będz ie  do o d p o w ie ­
d z ia ln ośc i 50 osób za u dzia ł w  na­
padach p od p a leń ,ach  i ra b u n ­
kach. O skarżen i, z ra c ji p op e łn io ­
nych p rzes tęp stw , p od z ie len i są 
na c z te ry  g ru p y  i z tego  powodu 
za p o w ia d a ją  s ię  c z te ry  ou dz ie łoe

p rocesy .
N a d z ó r  nad  dochodzen iem  w  

sp raw ie  M ińśka, k tó re  je s t  ju ż  
na ukończen iu , o b ją ł p ro k u ra to r  
Ż eleń sk i. W szy s tk ie  sp raw y , doty  
czące  za jś ć  w  M ińsku  - M az. skon 
cen trow a n o  w  rękach  dw uch  sę­
d z iów  ś ledczych .

Lokale przemy słowo
Projbkt powołania korsiijji arbitrażowej

N a  osta tn iem  pos ied zen iu  K o ­
m ite tu  Ekonom  cznego  M in i­
s trów , b y ła  ro zp a try w a n a  sp ra ­
w a  w y łą c zen ia  spod och ron y  lo ­
k a to rów  lok a li p rzem ysłow ych  i 
h an d low ych , o ra z  w ięk szych  m ie 
szka lnych . W ś ró d  sposobów  za ła ­
tw ien ia  tego  nader is to tn ego  za ­
g ad n ien ia  w ysu w an y  jes l w ko­
łach  gosp od a rczych  m. in. p ro jek t 
p ow o łan ia  do życ ia  komisy j a rb i­
tra żow ych .

K o m is je  te, w yposażon e  w  m an 
dat os ta teczn ego  ro zs tr zy ga n ia  
sporów  w  w ypadkach  w y p o w ie ­
dzeń  lok a li, za ła tw iły b y  spraw y

in d yw id u a ln ie , nie* u s tan aw ia ją c  
żadnych  p re ju d yk a tów .

N ie  je s t  jed n ak że  przesądzone, 
czy  n a d zw ycza j tru dn e to za ga d ­
n ien ie  zo stan ie  u regu low an e  
zgodn ie  z w n ioskam i w ięk szośc i 
z ło żon ych  m em orja łów , p rzez  
w p row a d zen ie  k ilk u le tn ie g o  okre 
su p rz e jś c io w eg o .

O kres ten  u m oż liw iłb y  kup iec- 
tw u rzem ios łu  p rzys to so w an ie  
s ię  do w o ln ych  um ów najm u, 
p rz e c iw  czem u w  zasadzie , żadne 
o rg a n iza c je  gosp od arcze  n ie p ro ­
tes tow a łyb y .

6. G. LfiRDELLI P O L N A  3 0
Al. Jerozolimskie 35

poleca swoie 
d o s k o n a ł e LODY „CA5SATE” , BOMBY, KREKÓWKł

C o d z . e n n i e  k o n c e r t y

B O RYSŁAW  w  s!erpniu

Gdy podjeżdża się wąską, w yboi­
stą, trusaawiecką szosą do Borysła­
wia —  zdaleka już bija w  nozdrza, 
niesiony wiatrem, charakterystyczny 
zapach nafty. Przed oczami wyrasta 
nagie czarny, smutny las wiertni­
czych szybów, plątanina wież, ru­
sztowań, kominów, w  których cie­
niu kryją się małe. nędzne chałupin- 
k'. mieszkańców tego dziwnego mia­
sta, —  miasta mdjonerów i nędzarzy.

P IE K ŁO  B O RYSLAW SKICH  DRÓG

Samochód kieruje się zwolna dłu­
gą, oparkacioną uliczką. Potworne 
aoły wypełnione po brzegi nigdy nie- 
wysychającem, lepkiem, czarnem 
biotem, porozrzucane wielkie kamie­
nie wśród biegnących krzywą linją 
oplotkow, tworzą prawdziwą zasadz­
kę dla każdego pojazdu. Przejeżdża­
jąca fura zgrzyta i trzeszczy złow ro­
go, jakby się miała za chwilę rozle­
cieć, nasz poczciwy Ford posuwa się 
naprzód w niesamowitych podsko­
kach. Szofer klnie soczystenii wyra­
zami.

Pozostanie dla mnie wieczystą ta­
jemnicą, w  jaki sposób Borysław — 
miasto największych bogactw mine­
ralnych, miasto potężnej gałęzi prze­
mysłu, jaką jest eksploatacja ropy 
naftowej, —  nie doczekało się jako- 
tako uporządkowanych dróg. Wpraw 
dzie rope naftową przesyła się do ra- 
finerji w  Drohobyczu przy pomocy 
kilkumetrowego rurociągu —  aie 
transport narzędzi części maszyn, w y ­
w óz produkowanego w  znacznych i-
lościach wosku ziemnego   wynia
ga przecież drogi lądowej —  nie mó­
wiąc już o wygodzie staiych miesz­
kańców z okolicy, no i nieszczęsnych 
turystów. Jedno jest pewne, że gor­
szych drog, bardziej zaniedDanych i 
brudnych ulic nie ma chyba żadne 
miasto w  Polsce- A  przecież Bory­
sław liczy zgórą 42.0d0 mieszkańców 
i rozciąga się na przestrzeni 3 kilo­
metrów I

( SK AR B Y  B O R YSŁA W IA  I BOSY 
M IIJ O N Ł R

Mało kto zdaje sobie spiawę, że 
to „gniazdo niechlujstwa" —  brzyd 
ka, zażydzona mieścina, jest zarazem 
skarbnicą nieprzebranych bogactw. 
Hustruią to najlepiej cyfry, z istnieją 
cych w  Polsce terenów naftowych 
Borysław wyprodukował dutychczas 
ze swych kopalń największą ilość ro­
py —  około 2,5 mdjona tonn. Chcąc 
przedstawić obrazowo tę zawrotną i- 
lość —  należy wyobrazić sobie nie­
skończenie długi szereg wagonów - 
cystern po lO.OOU kg. zawartości Każ­
da —  wypełniony ropą boryslawską. 
Cysteinami temi moglibyśmy opasać
kulę ziemską   i jeszcze zostałoby
wiele wolnych wagonów. Jeśli da.cj
zważym y   żc nawet dziś, w  czasie
kryzysu —  wagon ropy kosztuje 
1.500 zt., że Borysław posiada zgć ią  
1 300 otworów  wiertniczych, produ­
kujących od kilku do kilkunastu cy­
stern dziennie, a inwestycje włożone 
w eksploatację terenów sięgają w 
miljony (koszt budowy jednego szy­
bu wynosi około miljona z ł ) —  u- 
przytomnimy sobie, że wartość tere­

nów horyslawskich jest . istotnie ol­
brzymia

Szkoda tylko, że blisko 8c procent 
kapuaiu reprezentują tu cudzoziemcy 
—  głównie Francuzi i Anglicy, na 
znikomą resztę składają się Żydzi, 
Rusini i Polacy. Najlepiej na „naf- 
cianym interesie" wyszii niewątpli­
wie niektórzy chłopi ukraińscy —  po. 
siadacze większości bcrysławskich 
gruntów Oddając w  dzierżawę za­
granicznym przedsięDiorcom złoto­
dajną ziemię, zastrzegli sobie wysoki 
procent od wartości produkcji ropy 
orutto —  wynosi to często kilkanaście 
tysięcy zl. miesięcznie. Majątek pew ­
nego Ukraińca złożony w  banku w y ­
nosi obecnie około miljona zl. —  co 
me przeszkadza, ze jego właściciel 
chodzi... boso, sam pasie krowy i ja ­
da tylko kapustę, chleb i kartofle. 
N ic umie inaczej...

2 TYS. KG . R O PY  N A  G O D ZIN Ę

Zbliżamy się do jednego z więk 
szych szybów. Pod stopami lśnią ka 
iuże wody, pokrytej kożuchem repy 
naftowej, który mieni się w  słońcu 
oarwami tęczy. kotłami huczą ma 
szyny —  pod drewnianym osmolo­
nym stropem szybu błyszczy stalo­
wa, cienka lina, którą spuszcza się 
właśnie wgląb otworu wiertniczego. 
Wytrysk ropy z głębokości półtora 
kilometra pod ziemią następuje tutaj 
co pół godziny. Czekamy. Chrobo­
cze leKKO lina, z wąskiego otworu 
zaczynają wydobywać się gazy _  i 
oto na powierzchnię wytryska potęż­
ny snop ciężkiej, zieionawo-bronzo- 
wej cieczy. Jeden tani wytrysk, trw a- 
jący niespełna dwie minuty przynosi 
1-000 kg. ropy —  potem znowu pa­
nuje spokój na następne pól godziny. 
W  pracy szyou naftowego, niema

przerw —  pracuje się na trzy zmiany 
przez całą dobę.

P R Z Y  B IED A-SZYBIE

Liczne bieda-szyby Borystawia ek­
sploatowane są przeważnie orzez_ 
bezrobotnych inżynierów. Parę be­
czek ropy dziennie —  to dla nich 
prawdziwy skarb.

Przy ciężarowym samochodzie mo­
cuje si? właśnie z ciężką oeczką za- 
morusany człowiek o inteligentni m 
wyrazie twarzy. Chętnie wdaje się w  
rozmowę. Był kiedyś kierownikiem 
szybu —  po reduKCji kupii za oszczę­
dzoną gotówkę taki mniejszy bieda- 
szybik. T o  tak, jak gra aa loterji. 
■ftioo wielka wygrana, albo nędzna 
stawka —  albo nic. Jego bieda szyb 
daic 5 beczek ropy dziennie ale czy 
długo będzie jeszcze dawał —  n.e- 
wiadomo.

  A  sytuacja robotników? Ft,
macna ręką. —  Dość powiedzieć, że 
dawniej przy szybach naftowych pia- 
cowaio 15.000 ludzi —  teraz ledwie 
trzecia część tego. A  miasto przecież 
duże —  zgórą 40-000 ludzi, którzy 
żyć muszą. 5000 pracujących me u- 
tizym a pozostałych 35-dOO. Gazsiki 
tych, którzy żyją z handlu nie moż­
na liczyć —  sklepy są uoogip, nie­
liczne i przeważnie w  rękach żydow ­
skich _  choć daje się zauważyć ruch 
w kierunku tworzenia placówek 
chrześcijańsKich. Coraz częściej sły­
szy się o rozbojach, kradzieżach, któ­
rych sprawcami są mieszkańcy Bo­
rysławia, Drohobycza i okolic. Jo  
wszystko skutki nęazy i bezroDOCia.

Borysław _  to jeszcze jeden przy­
kład smutnej polskiej prawdy: pie­
niądze dla oocych — a nędza dia 
swoich, (a. o.)

Ki wawy dramat na Solcu
Tragiczny finał feśjki ulicznej

Z  cu k iern i L ite w s k ie j p rzy  ul. 
O rd yn a ck ie j p ow ra ca ło  do domu 
to w a rzys tw o , z łożon e  z pp .: 25- 
le tn ie j M a r j i  N o w a c k ie j, ro zw ó d ­
ki, j e j  zn a jom ego , W ła d ys ła w a  
R o liń sk iego , b ra ta , I Z ygm u n ta  
G rzeszczaka  i je g o  f.a rzeczon e j, 
S ta n is ła w y  P ie la e zk ó w n y . N a  r o ­
gu ul. C ze rw on ego  K rz y ża  i S o l­
ca w szy scy  za trzy m a li s ię  p rzy  
budce z pap ierosam i. S to ją cy  w 
pob liżu  ja k iś  n ie zn a jom y  m ęzczy  
zna zaczą ł w  n ieg rzec zn e j fo rm ie  
napastow ać n a rzeczon ą  G rze ­
szczaka. M ięd zy  G rzeszczak iem  i 
n ie zn a jom ym  w yn ik ła  g w a łto w n a  
sp rzeczka  a następn ie  bó jka.

N ie zn a jo m y  w  p ew n e j ch w ili 
dobył gw a łto w n ym  ruchem  re ­
w o lw e r  z k ieszen i i sk ierow a ł 
broń w  s tron ę G rzeszczaka. W  
czasie  szam otan ia  pad ł s trza ł. 
P rz e ra żo n y  G rzeszczak  puści t rę 
kę napastn ika, k tó ry  p ow tó rn ie  
s tr ze lił,  t r a f ia ją c  s ios trę  G rzesz­
czaka, p. N ow ack ą .

K u la  t r a f i ła  n ie s zc zęś liw ą  ko­
b ie tę  w  serce, pow odu jąc  śm ierć 
na m ie jscu .

Z b rod n ia rz  na w idok p ad a ją ce j

Z  t a d j a

Hiiirofjm na USimpla^zie
M ia łem  w ła śn ie  rozp ocząć  p i­

san ie  tego fe lje to n u , gd y  o tw a r ­
ty  g ło śn ik  p rzyn ió s ł m i (a  w r.iz 
ze m ną dzies ią tkom  ty s ięcy  in ­
nych  s łu ch a czy ) os trą  besztan inę 
za  to , że  jes teśm y n iep op raw n i in ­
d yw id u a liś c i i n ie um iem y cho 
d zić  po w a rs za w sk ie j je zd n i. W r a ­
żen ie , odn ies ion e  z pogadan k i p, 
N ie s !o łow sk ,ego , zrek a p itu lu ję  w 
dw óch  a p e la ch : ,

1 ) P od  adresem  K lu bu  O ptym  
stów , aby s tara ł się p rz e c iw d z ia ­
ła ć  tego  rod za ju  kazan iem  p rzez  
m ik ro fon , g d j ż zn iech ęca ’ ą s łu ­
chacza  —  a lbo do ży c ia  w o gó le , 
a lbo do ra d ja  w  szczegó ln ośc i. O l­
b rzym ia  w ięk szość  w yb ie rze  o c zy ­
w is ta  to d ru g ie  w y jś c ie . R a d jo  ni­
czego  n ikogo nie n a u c z j, je ś l i  oę- 
d z ie  n u d z i ć .  I  n ie  t r a f i  do n i­
c z y je g o  p rzekonan ia , je ś li  będzie  
w y w o ły w a ło  u s łu ch acza  od ru ch o ­
w y p r o t e s t .  P u b lic zn ość  w a r ­
szaw ska odzn acza  s ię dużem  zb ic- 
row em  poczuciem  d yscyp h n j 
porządku  —  i p. N ies io ło w sk i wy 
rzą d z ił je j  k rzyw d ę  sw em i tep ry - 

m endam i.

£ ) P od  adresem  zaś p. p re le g en ­
ta sk ierow ać  m uszę apel, aby le ­
p ie j u zgad n ia ł początek  p oga d a n -j 
ki z je j  końcem  pod w zg lęd em ' 
z w ą z k u  lo g ic zn ego . Bo jeś liśm y  
na w s tęp ie  u s łysze li, że w rę c z  nie 
by lo  w ypadku , aby sam ochody sto­
sow a ły  s ię  do is tn ie ją c e g o  naka­
zu p o lic y jn e g o  za trzym yw a n ia  się 
p rzed  p rzystan kam i, gdy  lu dzie  
zd ą ża ją  do tra m w a jó w , a na koń­
cu, że d la tego  n a leży  p rzech odzić  
je zd n ię  je d y n ie  w  punktach  na to 
w yzn aczon ych , p on iew aż na nich 
zn a jd u jem y  się  pod sp ec ja ln ą  „o- 
ch ro n ą " —  no to p rzec ie ż  jedn o  
p rzec zy  d ru giem u . M ożn a  p rz e ­
ch odz ić  je zd n ię  po sam ych łeb ­
kach b ia łych  g w o źd z i i być zm a­
sakrow an ym  p rzez  rozpęd zon e  au ­
to. N a  nic s ię  n ie zdadzą  an i ape­
le, ani kary w obec pu b licznośc i, 
pók i sam ochody (a  zw la s z c z " 
n iek tóre  sam och ody ) s tan ow ić  bę­
dą „ ta b u "  d la  p o lic j i  i s tosow ać 
będej nadal d o tych czasow ą  bezce- 
rem on ja ln ość  w obec  p rzech od ­
n iów . M ogą  za trzym yw a ć  się 
p rzed  p rzys tan kam i w  P ozn a n iu —  
m ogą  i w  W a rszaw ie .

Ale. p rz e jd źm y  do rzeczy  na j- 
.ya żn ie jsze j, t. j .  do a u d ycy j o- 
k m p ijsk ich , a w  p ie rw s ze j lin ii — 
rep orta ży . P rz ed  paru  dniam i 
jedn o  z p ism  w arszaw sk ich  ude­
rzy ło  H uraganow ym  atak iem  na 
p. T ro ja n o w s k ieg o , za rzu ca ją c  
mu... n .ezdarność, na iw ność, brak 
s !ów  i zdo ln ośc i, „ zh is te ry zo w a n y  
g los  p io w in e jo n a ln e g o  a k to ra "  
itp. itp . Jeś li tak ie  za rzu ty  sp o ty ­
ka ją  sp raw ozd aw cę  tak  w ysok ie j 
i pow szech n ie  p rzez  rad io s łu ch a ­
czy  uznanej k lasy, to cóż się dzi 
w ić  fa k to w i, p rzytoczon em u  p rzez 
s ze fa  b .ura s tud jów  w  je g o  o s ta t­
n ie j pogadance, że doskonały  r e ­
po rta ż  p. Rudz\ń sk iego z m eczu 
P o lsk a — W ę g ry  nazwano... „sk a n ­
da liczn ym ' ?

Są jes zc ze  w  P o ls c e  (ch o c ia ż  
coraz b a rd z ie j w m n ie js zo ś c i) lu ­
dzie, u w a ża ją cy  i sam sport 
i w sze lk ie  n im  za jm ow an ie  
s.ę za „w a j ja c tw o " .  Są tak ­
że  w ie c zn i m alkon ten ci. A  są ró w ­
n ie ż  i tacy, k tó rzy  w a rto ść  k s ią ż­
ki sądzą w ed le  op raw y , a obrazu  
w ed le  rum. C i w szyscy  n ie p ow in ­
ni s łu chać rep o rta ży  z B e r lin a : 
bo poco iry to w a ć  się i w y ła d o w y ­
w ać  tę ir y ta c ję  w  b ezsen sow n ych  
k ry tyk ach  ?

W  au d yc ja ch  o lim p ijsk ich  były  
pew ne słabe punkty  —  o czem  ni 
że j. P rz y zn a ć  jed n a k  trzeba , że 
ca ła  s p o r t o w a  ich strona  jest, 
ja k  dotąd, p os taw ion a  doDrze —  
o w ie le  lep ie j, n iż w  zim ie, gdy  
tra n sm is je  z G a rm isch -P a rten k ir- 
chen w' n .e jcdnem  szw an kow a .y . 
C odzien n e w ie c zo rn e  rekap itu la - 
e je  p. O lku szm ka są jasn e , ob ra ­
zow e  i za jm u jące . W szy s tk ie  r e ­
p orta że  —  czy  to  bezpośredn ie , 
czy  z p ły t —  d a w a ły  dobry  ob raz 
tego , co s ię  w  B e r lin ie  ro zg ry w a

O czyw is ta , na w artość  rep o rta ­
żu w p ły w a ją  n iety lko  k w a lif ik a ­
c je  sp raw ozd aw cy , a le  i sam te ­
m at. T o  te ż  n a jw ięk sze  dotąd 
w ra żen ie  w y w a r ła  tra n sm is ja  m e­
czu p o lsk o -w ęg ie rsk iego  —  n ie ty l­
ko d zięk i rze czow o śc i i tem pera ­
m en tow i sp ia w o zd a w cy  p. B u­
dzyń sk iego , a le  ró w n ie ż  spow odu 
nader em o c jon u ją cego  zakoń cze­
nia m eczu.

Co do p. T ro ja n o w sk ieg o , to 
m ia ł on n ie jed n o k ro tn ie  c ię żk ie  
zadan ie, g d y  np. trzeb a  było  
czem ś w yp e łn ić  ca ły  kw ad ran s 
n iep rzew id z ia n e j zw łok i, spow o­
dow an e j p rzem ów ien iem  Sven  H e- 
d ina. M ia łem  ju ż  n ie ra z  sposob­
ność om aw iać  duże za le ty  tego 
sp raw ozd aw cy , b ędącego  d la  ełu 
chacza żyw em  i n ieu stan n ie  czu j-

nem  okiem  i uchem. D zięk i tym  
w a lo rom  je g o  rep o rta że  są z a w ­
sze p las tyczn e  i pęłnu b a rw y : a 
choć np. w spom n ian y w y że j k ry ­
tyk  w y tk n ą ł ja k o  „c u r io s u m " po 
rów n a n ie  zaw o ju  b iegn ącego  H in ­
dusa do n ieb iesk iego  ja jk a , to 
w ła śn ie  tak ie  u jm ow a n ie  sp ra w o ­
zdan ia  da je  s łu ch aczow i n&jSfięk- 
szą  ob razow ość . A  że s ię  czasem  
t r a f i  ja k iś  Iapsu s: lep sze  to, n jz 
popraw ność, p an u jąca  nad k a ż ­
dym  ruchem  i kazdern słow em , a le  
n iczem  s ię  n ie  p rz e jm u ją c a : bo 
w ted y  d op ie ro  p ow sta je  p ra w d z i­
w y  „k ry m in a ł" .

*  a- .
N a  k ry tyk ę  natom iast zas łu ży ł 

rep o rta ż  z sam ego o tw a rc ia  O lim - 
p jady, T u  n ie  po trzeba  było  p rzy  
m ik ro fo n ie  sp ec ja lis ty -sp o r tow ca , 
n a tom iast n a leża ło  p rzyg o to w a ć  
s ię  do rep o rta żu  w  sposób r z e ­
czow y, aby np. nie m ieszać  D an ji 
ze  S zw a jc a r ją , skoro m ożna było  
m ieć spis porządku , w  ja k im  w y ­
s tęp ow a ły  d e lega c je , o ra z  aby  za ­
zn a jom iw szy  s ię  na czas z cere- 
m on ja łtm  o tw a rc ia , n ie  op o w ia ­
dać nam o rzeczach  pod rzędn ych  
w  m om encie, k iedy  k an c le rz  H i ­
t le r  w y g ła s za ł k rótką fo rm u łk ę  o- 
tw a rc ia  bo H it le r a  b yłby  rad  
u słyszeć każdy  ze słuchaczy .

W a d ą  ró w n ie ż  b y ło  pow :'erze-

na z iem ię  kob ie ty , r zu c ił s ię  do 
u cieczk i. G izeszczak , c h w y c iw ­
szy  ceg łę , p o b ieg ł za zb rod n ia ­
rzem , k tó ry  w  k ilku  sKojcacn zna 
la z ł s ię  p rzed  dom em  p rzy  u h ey  
C zerw on ego  K rz y ż a  12, gd z ie  
w pad ł do b ram y.

G rzeszczak  w id z ia ł, że  zb rod ­
n ia rz  w p ad ł do m ieszkan ia  n a  1 
p ię trze , n a leżą cego  do k ap itan a  
J ó ze fa  P rz yb y lsk ie g o .

Zaw iad om ion o  p o lic ję  10 korni 
sa r ja tu  i u rząd  ś led czy . W obee  
p rz y b y łe j p o l ic j i  zb ro d n ia rz  uda­
w ał, że o n iczem  n ie  w ie . N a sk u ­
tek  n ie zb ity ch  jed n ak  dow odów  
w in y , zb rod n ia rza  a resz tow a n e , 
O kaza ł s ię  ram  T a d eu sz  D w o ra ­
kow sk i.

W  czas ie  p rzep row a d za n ia  D w o  
rakow sk iego  do doruzki, tłum , ze 
b ran y  p rzed  dom em  u s iłow a ł go 
z lin czow a ć , p rzeszk o d z iła  tem u 
jed n ak  p o lic ja .

Ś w iad ków  za jś c ia  w  lic zb ie  10 
p rzew iez ion o  sam ochodem  p o l i­
c y jn ym  do urzędu  ś ledczego , ce­
lem  n a tych m ia s to w ego  p rzeo łu - 
chan ia.

n ie  fe lje to n u  o o i im p ja d z u  sztuk i 
p. M u sza łów n ie , z re sz tą  zn an e j z 
dobrych  rep o r ta ży  typu  sp o łecz­
n eg o : tu bow iem  w sk azan e  b y ło  
u życ ie  k tó rego ś  z l ite ra tó w , k tó ­
ry  d a łby  jak aś  b a rw n a  syn te ty cz­
ną im pres ję , a n ie  zw yk łą  ty lk o  
„ r o b o tę "  d z ien n ikarską .

fi
T ro c h ę  tak że  za duże ty ch  fa n ­

fa r , k tó re  p rzy  częs tszem  s łu cha­
niu ■ za c zy n a ją  d z ia ła ć  p rzyk re  
sw o ją  ltrzy k liw o śc ią . N a le ża ło b y  
o g ra n ic zy ć  s ię  do k ró tk ie j paro- 
ta k to w e j pobudki. T a k że  i nad­
m iern a  p ropagan da , aby  s łu ch acze  
b ra li u d zia ł w  kon ku rs ie  o l im p ij­
skim  na n a jlep s zą  au d yc ję , m oże  
o s ta teczn ie  m ocno dokuczyć. Już 
p rzec ie ż  w iem y, pocc ty le  ra zy  
tem  n u d n e?  .

D ob rym  natom iast pom ysłem  
b y ło  n adan ie  s łu ch ow isk a  P a ran - 
dow sk iego  „G a łą zk a  o liw n a " , k tó ­
re  w sk rzes iło  p rzed  naszem i o c zy ­
m a ig rzy sk a  o F m p ijsk ie  i s ta re j 
G rec ji D oskon ale  h a rm on izow a ło  
to z ak tu a ln ą  ch w ilą  i da ło  słu ­
chaczom  zn aczn ie  w ię c e j,  n iż  ca ła  
s e r ja  sp ec ja ln ych  na ten  tem at 
od czy tów . T o  te ż  m am  w ra żem e . 
że s ię  ta  a u d yc ja  zn a jd z ie  w  g ro ­
n ie  trzech , u znanych  za  n a jlep ­
sze —  p rzyn a jm n ie j ja k  dotąd

M a r ia n  f lr / e p o r c z y k .


